
NASZ PRZYJACIEL
Dsdatek do „Głosu Mazurskiego“.
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Nk Niedzielą pierwszą po Trzech Królach.

E W A N G E L J A
napisana u św. Łukasza w rozdz. II. w. 42—52.

Gdy już Jezus był we dwunastu Uciech, Rodzice Jego wstąpili 
do Jeruzalem, wedle zwyczaj a dnia świętego. A skończywszy dai, 
gdy się wracali, zostało dziecię Jezus w Jeruzalem, a nie obaczyłi 
Rodzice Jego. A mniemając, te  On był w towarzystwie, uszli dzień 
drogi i szukali Go między krewnymi i znajomymi. A nie znalazłszy, 
wrócili się do Jeruzalem, szakaiąc Go. I stało się po trzech dniacb, 
znaleźli Go w kościele, siedzącego w pośrodka doktorów, a On i słucha 
i pyta ich. A zdumiewali się wszyscy, którzy Go słuchali, rozumowi 
i odpowiedziom Jego. A ujrzawszy, zdiiwiii się. I rzetła do Niego 
Matka Jego: Synu, có tei nam tak uczynił? Oto ojciec Twój i ja 
Żałośni szukaliśmy C ę. I rzekł do N uh: Cóż jest, Żeście mię sza­
kali? Nie wiedzieliście, iz w tych rzeczach, które są od Ojca mego, 
uotrztbs, żebym był? A oni nie rozumieli U go słowa, które im mówił. 
I zstąpił z nimi i przyszedł do Nazaretu, a był im poddany. A Matka 
Jtgo wszystkie te słowa zachowali w sercu swem, A Jezus się po­
mnażał w mądrości i w leciech i w łasce u Bjga i u ludzi.

0 znaczeniu kolendy.
Znana każdemu jest, tak zwana kolenda, czyli zwyczaj, te  w 

pierwszych dniach Nowego rokn dnchowaiodwiedzają swoich parafjae. 
Zwyczaj ten łączy aię z odśpieweniem jakiejś części pieśni, stoso­
wnej do Narodzenia Ctatysiosa Pans, pobłogosławieniem domu i do­
mowników, przypuszczeniem ich do pocałowania krzyża i pouczeniem 
o rieczscb, do abawieaia należących. Celem takiej kolendy jeat na­
oczne przekonanie się paaterza duchownego o stanie swych parafjaa, 
pouczenie tch o izeczach, do zbawienia należących, przestrzeganie po­
ufne i napominanie wykraczających w czemaolwiek, czyli jedoem sło­
wem, d i|e  ma kolenda sposobność do zbhżaaia się i wzierania w po­
życie domowe parafjan i poznania ich stanu pod względem moralnym.
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Piękny to zwyczaj, to odprawianie kolendy. Bo jakie wiele zile- 
źeć powinno paaterzowi, dbałemu o dobro awych parafjan na tein, aby 
poznał z grantu *t*a swoich owieczek, aby się przekonał na miejscu
0 sposobie ich pożycia? Bez tego wiele jego usiłowań pożądanego 
nie ctrzyma skotkn. Na kclendzie «wraca się uwagę parafjan na uchy­
bienia, których się doju rzezają, a robi się to w sposób najzrozumisl- 
szy, przez przykłady, czerpane z ich własnego doświadczenia i z rze­
czy, które im są Bajbliźszemi. To to kapłan pokazuje dzieciom, ile 
winny są swym rodzicem, cjcem fimiiji zaś, co winni są swesn po­
tomstwu i domownikom, a tym znowu, co winni swym przełożonym. 
Tu to na kclendzie łagodne napomnienia i przestrogi prędzej niż 
gdziekolwiek, zdołają pogodz ć kłótliwe małźrńitwz, pojednać zawzię­
tych sąsiadów i zapobiec wielu występkom, które powstawać zwykły 
ze złego sposobu domowego pożycia, przesądów, nagannych zwycza­
jów i tylu podobnych okoliczności. Korzystający z wszelkich spo­
strzeżeń pasterz duchowny, odkryje przy kclendzie wiele materji da 
kazań i naak religijrmb, które, czerpane z życia własnych parafian
1 przrdłtawicae w miarę ich pojęcia, trafią łatwiej do ich serca. Na 
kolei dzie tdwied-a kapłan tak bogatych jak i ubogich, zbliża się 
do łoza chorego i kakki, do chaty nąd?arza i wzgardionego niekiedy 
a świata; przez to okazuje się cjcem i bratem w Chrystusie dia każde­
go. Ltd nasz zwykł do tego zwyczaju pa dziś dzi«ń przywiązywać 
wyższe znaczenie, a mianowicie pamiątkę Chrystusa, obiegającego mia­
steczka i wioski i epowirdsjącego Boską swoją uaukę.

-Na kclendzie uczy kapłan parifjan, w jaki sposób złe popełnione 
mogą naprawić i na przyszłość go się chronić. Ta chwali pilność, 
tam gani niedbalstwo, jeż to w powinnościach religijnych, jut to w do­
mowym zarządzie dostrzeżone. Stąd też lud nasz poiski, jako przy­
wiązany mocno da Kcśdcła św. i jego pasterzy, czuje radeść wieisą 
stąd, że kcleuda daje mu pożądaną sposobność zetknięcia się ze swym 
duszpasterzem n siebie w domu.

Z życia sławn«go kardynała.
Kardynał kartagiń iki L»v gerie, który zatłażył się bardzo około 

wyzwalania niewolników i nawracania murzynów, przybył raz do 
Francji, gdzie pierwej był biskupem w Nancy. Ponieważ miał wielką 
brodę, nie można go było poznać- Otóż kiedy się przechadzał po 
dworcu kolejowym, przystąpił do niego jikiś pan i zapytał: .C ty
Wasza Wieiebność jest misjonarzem? I skąd, proszę?" .Jestem 
z Algieru*, odrzekł biskup. Mówił dalej pan: .Czy zna Wasza
Wieiebność kardynała Ltvigerie, naszego byłego bistupa?” Rzekł 
Bisknp: .Owszem, znam go bardzo debrze.* Pan ów wyraził się bardzo
niepochlebnie o biskupie i zapytał: ,  A jakimże jest teraz?” Kardynał
odparł: .Odkąd afiycańskie słońc# oświeciło mu wierzchołek głowy,
odtąd słał się o wiele gorszym.” Teraz począł ów jegomeść opowia­
dać biskupowi wszelkie możliwe plotki, jakie roznoszono o Livgeriem. 
Następnie wsiedli obaj do tego samego wagonu i jechali dłnzszy czas



razem. W czasie jazdy łajał znown francuski pa» ostro kardynała. 
Kiedy wreszcie pan wysiadał, podał mu bisknp swą kartą wizytową: 
z uwagą: .Niektóre ze słów pińskich są prawdziwe; wiąksrą część
ednak skłamałeś." Pan był jakby piorunem rażony i oddalił się za­

wstydzony ciemprędzej.

Cudowne u Uczenie Ślepej dziewczynki w Rzymie.
W Rzymie stał się wypadek, który poruszył wszystkie sfery w 

wiecznem mieś-ie.
Ojcńc 7 letniej dziewczyaki, ślepej cd kilka lat, a której lekarze 

nie mogli udzielić żadnej pomocy, zabrał dziecko i tsdił się z n im »a 
procesję dziecięcą. Gdy ojciec z dzieckiem weszli do kolcioła, do 
dziewczynki podeszła jakaś młoda nauczycielka i zatrzymując się przed 
obrazem Matki Boskiej, potarte połą swego żakietu po oczach dziecka. 
Dziewczynka pobledła nagle r cicho krzyknęła. Okezało s ę. że 
przejrzała w tym momencie na orzy.

Znany ocalista rzymski, dr. Giliscci zbadał dziewczynkę i stwier­
dził, że ozdrowiał* zupełnie na oba oczy.

Or. Waronow schyla głowę przed potęgą Bolą.
Słynny dziś na całym świecie dr. Woronow, którego metod* 

odmładzania ludzi za ptmocą przescczap ania gruczołów małpich gło­
śną była wśród wszystkich niemal ludów świata rozczarował się w 
wynikach swych bądź co bądź pracowitych dochodzeń.

Dr. Warenów powiedział do jednego z przedtttwicieli prasy 
.Nie wierzę, aby nauce udało się kiedykolwiek odwrócić bieg cza*«, 
nakreślonego przez Boga. Nie wierzę, aby ze atareg© człowieka rncźsa 
było zrób ć młodzieńca. Wierzę natomiast, że można będzie odnowić 
dncba ledakiego, ta rzecz jest zupełnie możliwa. Najszersze kręgi 
ludzkości aame są sobie winow, że tyle nadziei aieazasiddoaych 
opierały na swoich próbach. Przeszczepianie gruczołów dawało we 
wszystkich wepsdkach tylco odmłodzenie ducha, nigdy ciała." Wy­
burzenia dra Woranowa wywołały w Aaglji prawdziwą sensację. Pra­
sa rozpisuje się o nich szeroko.

Jeden z dzienników angielskich twierdzi nawet, że i ducba 
ludzkiego trudno odmłodzić, że dr. Woronow i w tym wypadku myli 
się. Tak to już widocznie dzieje się ca świecie: gdy jedna próba za- 
wredzie, ludzie wpadają w czarny pesymizm i w nic już aie wierzą.

Jakkolwiek sprawa stała z odmładzaniem ludzkości, trzeba 
zawsze uszanować wysiłki tych pionierów nauki, którzy już samem 
poroszeniem tematu wywchli ruch umysłowy. Nikt na to nie przy­
sięgnie, że przyszłość nie przyniesie nowych rewelacjj w tym wzglę­
dzie, nikt głowy nie da za to, że pewnego poranku ludzkość poruszy 
jakiś gecjusz, który podtrzyma chwiejących się pionierów postępu.

W ilu Językach drukowana Jest biblja?
Na pytanie to odpowiada dokładnie sprawozdanie urzędowe, 

wygłoszone podczas otwarcia niedawno w Jerozolimie domu biblijnego
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Dom len, zbudowany koastetn 18,600 fant. szterl., poświęcił 
ofoczyicie biskup anglikański Jerozolimy, Hennie Mac Juecs. Przy 
lej sposobności oświadczył sekretarz „Bryłyjakieg© Towsrzyatwa 
B b ljn rg i* , Ze obecnie b bija drukowana jest i rozpowszechniana w 
205 językach i narzeczach.

Dokonywane są jtdaak jeszcze tłamaczeni* je] na rozmaite na­
rzecza afrykańikie i aijityckie, zwłaszcza tybetańskie, choć rozpo­
wszechnianie Pisma iw. w Tybecie niezwykle jest trudne, władze 
bowiem tybetańskie zachowają tię bardzo wrogo wzglądem propagato­
rów chrzeicijiństwa w ich krrju.

Trzgedja niemieckiego ucxonego w podziemnej pieczarze.
Badacz aasiijtcki Franciszek Rtiachueiler, dyrektor szkoły realaej 

w Wiedniu, który przez cale awcje życie zajmował naukowem ba­
daniem tozmsitycb pieczar podziemnych, udał si w lipca r. ab. na 
yakąś nową wyprawę naukową. 1 od tej pory nie było o nim żadnych 
wieści. Dopiero obecnie, dzięki przypadkowi, znaleziono Rttschueilera 
martwego w głęboki» j j (skini, w pobliżu E aenerz. Z zapisków, zna­
lezionych przy zmarłym, a notowanych przezeń prawie do ostatniej 
gtdżiny Życia, wynika, iZ bidicz Ratschneil :r przezywał straszne 
chwile.

Na kilka godzin przed śmiercią, Ratschueller zanotował w swym 
dzienniku następujące słowa: „Z przerażeniem zdaję sobie sprawę,
iz świeca, będąca mojem jedyne® oświetleniem, sp tlt się z zastrasza­
jącą szybki ści ą. Niebawem ogarną mnie całkowite ciemności. Nie 
będę mógł znaleźć wyjścia z ponurej pieczary... Grozi mi śmierć 
głodowa*.

W ostatniej chwili przed zgostm Ritacheellsr notował: .Coraz
ciemniej i ciemniej«. Za cbwilę ogarnie mnie nieprzenikniona noc. 
Niema jut dla mnie ratunku. Ostatnia moja myśl biegnie w stronę 
mej rodziny i pizyjaeióL."

I istotnie nastąpił tragiczny zgon aczonego, który, pozbawiony 
Światła i wszelkiego pożywienia, nie potrafił zwalczyć śmierci. Zwłoki 
Rcts^hnellera przewieziono do E aeners.

Nszeret otrzyma elektryczno oświetlenie.
Sławne biblijne miasteczko Nazaret, liczące dziś około 6 tya. 

mieszksftców, zaostrzone bądzie w ciągu bieżącego roku w światło 
elektryczne. Celem zbudowania elektrowni i przeprowadzenia wszystkich 
robót w Nazarecie, zawiązało się specjalne towarzystwo.

Odnalezienie słowiańskiego tekstu.
Według doniesienia .Giorntle d'ltalia*, profesor Ferrari z Bolouji 

odnalazł w bibliotece słynnego kościoła św. D mimka w Sonano w 
^alabrji, ełowiańiki tekst z XIV wieku, zawierający cztery Ewaugelje 
i bardzo interesujące uwagi na marginesach. Profesor flologji sło­
wiańskiej i członek .Academica dei Lincei*, Gcidaoicb, potwierdził 
znaczenie tego odkrycia.


